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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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Zamiast wstępu





Poznaliśmy się wmieroszowskiej podstawówce przy Mickiewicza, zwanej katolicką, bouczono wniej religii, anad tablicą obok portretów Bieruta iStalina wisiał krzyż. To odróżniało ją odszkoły przy Wolności należącej doTowarzystwa Przyjaciół Dzieci, októrej mówiło się „komunistyczna”. Zaczynaliśmy szóstą klasę, musiał być więc rok 1953.

Krzysiek był nowy. Donikogo nie podchodził, nie próbował się zaprzyjaźniać. Któregoś dnia siedział namurku iprzyglądał się, jak chłopaki grają wpiłkę. Nagle piłka wleciała mu pod same nogi. Krzyknęli: „Podaj!”. On nic, nawet nie drgnął. Podszedłem iwykopałem piłkę naboisko.

–Skąd jesteś? – zapytałem.

–Aty?

–ZMieroszowa, awcześniej zŁodzi.

–Aja zSokołowska, wcześniej zZagłębia.

Zamieniliśmy jeszcze parę zdań, apotem przez wiele dni znowu była między nami cisza, jakby tej rozmowy nie było.

Ażraz zarobiłem lufę zpolskiego zlektury. Wyszedłem naprzerwę iraptem czuję, żektoś kładzie mi rękę naramieniu. Odwróciłem się.

–Musimy pogadać – rzekł on zpoważną miną.

Oczym? Otej lekturze. Zaczął mi ją całą opowiadać. Nigdy nie słyszałem, żeby ktoś tak mówił oksiążce, całą rozłożył naczynniki pierwsze iwytłumaczył, ocochodzi wkażdej scenie. Dla mnie książka to tylko ciąg zdarzeń, aon wewszystkim widział jakiś sens. Jak go słuchałem,to normalnie nie wierzyłem, żeto wszystko wtej książce jest.

–Musisz więcej czasu wdomu poświęcać nauce. Jeśli będziesz się uczył systematycznie, stopniowo wszystko ci wejdzie dogłowy – powiedział.

„Wariat” – pomyślałem.

Ja, gdy wracałem dodomu,to tylko patrzyłem, żeby zaraz gdzieś prysnąć zkumplami. Uczyłem się wbiegu iniczemu nie dziwiłem. Aon zawsze miał wyuczone oddeski dodeski iwszystko go interesowało. Ja nazetpety sklejałem najprostszy domek zwafla, byle zaliczyć. On produkował tekturowy radioodbiornik zpokrętłami zzakrętek odbutelek, zprzodu wycinał prostokątny otwór, podklejał odspodu bibułkę zeskalą, awśrodku stawiał świeczkę.

Nie było wklasie drugiej takiej osoby. Był najstarszy, najwyższy, najmądrzejszy. Itylko jednej rzeczy mu brakowało: prestiżu.

Mój prestiż wszkole był większy bez porównania, ale ja pracowałem naniego latami. Odpierwszej klasy moim celem było dorównać starym koniom, takim, cosiedzą wklasie podwa lata, naprzerwie idą zawychodek napapierosa inikogo się nie boją. Żeby zasłużyć narespekt takich gości, trzeba było mieć nakoncie jakiś numer. Naprzykład zimą założyć łyżwy, czepić się autobusu, który kursował zMieroszowa doSokołowska, itak się przewieźć te osiem kilometrów. Wyczyn obciążony dodatkowym ryzykiem, bopętla wSokołowsku znajdowała się tuż przed komisariatem. Raz, ledwie autobus się zatrzymał, jeszcze nie zdążyłem otrzeć oczu ześniegu, dopadł mnie milicjant idostałem smary. Krzyś nigdy byczegoś takiego nie zrobił. On jechał przede mną tym autobusem znosem przyklejonym dotylnej szyby.

Prestiż zdobywał też ten, który najmocniej przydzwonił dziewczynie gałką śniegu, ale tak, żeby ażzabeczała. Normalna rzecz. Namawialiśmy go, ale gdzie tam. Jego takie żarty poprostu się nie trzymały.

Tak więc wszóstej klasie ja już byłem gość, aon był taka trochę, zaprzeproszeniem, trąba. Ani wpiłkę nie potrafił grać, ani postawić się nauczycielowi. Ja byłem hardy, on spuszczał głowę. Ale kiedy naprzerwach strzelaliśmy zchłopakami pestkami zprocy, łaził zanami ipatrzył smutno. Iwidziałem, żego to kusi, żewśrodku toczy zesobą walkę. On też bypostrzelał, ale już sobie wgłowie kalkulował: raz strzelę pestką, złapią mnie ibędzie kłopot. Ześlą mnie dopiwnicy, stracę lekcję, zawalę klasówkę, nie opłaci się.

Ja strzelałem bez lęku. Zakarę nauczyciel wyrzucał zklasy iwysyłał dopiwnicy. Stała tam stara poniemiecka piła. Przez godzinę trzeba nią było ciąć drewno naopał. Stracę lekcje? Coztego? Nie trzeba gnić wławce, nie pytają mnie, fajnie. Każdy normalny dzieciak cieszyłby się ztakiej kary. On nie.

Moim zdaniem on był taki przez swojego ojca, który miał wyższe wykształcenie. Ojciec zwyższym wykształceniem to jest całkiem insza inszość. Podejście takiego ojca jest zupełnie inne niż zwykłego. Taki ojciec wymaga przestrzegania zasad. „Masz się, synu, uczyć – powtarza. – Żeby coś zciebie wyrosło”. Nasi rodzice nigdy nam tego nie mówili. Mój plan nażycie był prosty: skończyć podstawówkę, iść pracować doCameli imieć wreszcie własne pieniądze.

Kolejna różnica między nami anim była taka, żeon oswoim ojcu mówił „tatuś”. Powiedzieć ostarym „tatuś” mogła tylko ostatnia oferma. Skręciłoby mnie zewstydu, gdybym miał przy kumplach wymówić to słowo. Choć gdzieś wśrodku kłuła lekka zazdrość. Potem, jak już byliśmy zesobą bliżej, wyznałem mu:

–Wiesz, ja choćbym chciał,to itak nie mogę namojego powiedzieć „tatuś”. Mój tatuś jest już tam.

Bomój prawdziwy tata umarł zaraz powojnie wŁodzi. Mama przyjechała zemną naZiemie Odzyskane iwyszła zamąż zaojczyma. Był dobrym człowiekiem, ale skończył zaledwie kilka klas. Nawet zpisaniem miał kłopoty.

Krzyś wiedział, żejego ojciec też będzie powoli odchodził. Podobni byli dosiebie. Szczupli iwysocy. To, żepan Kieślowski był szczupły, wiadoma rzecz – chorował tak strasznie, ajeszcze dotego palił papierosy. Wdomu nigdy nie mówiłem, żedonich jeżdżę. Moja mama wolała, żebym się nie kręcił poSokołowsku, no bowiadomo, kto tam mieszkał. Ajuż jakby się dowiedziała, żebyłem ugruźlika wdomu, tobym napewno dostał smary.

Ijeszcze jedna rzecz, która go odróżniała odnas. Smutek. Nie było wnim takiej szczeniackiej radości życia. Konia zrzędem temu, kto bydostrzegł natwarzy Krzysia uśmiech. Żadnego luzu, cały czas wyglądał, jakby oczymś intensywnie myślał.

Napewno zazdrościł mi trochę tego, żeja mogę sobie tak beztrosko łobuzować, ipewnie dlatego się mnie trzymał. Aja zkolei wyczułem wnim kogoś, kto będzie się mnie słuchał. Kim będę mógł pokierować. Dzieciak nie analizuje, nie działa zwyrachowaniem, poprostu czuje, żejest dobrze, idotego lgnie. Zaprzyjaźniłem się znim, bodawał mi dobre samopoczucie.

Ulegał mi kroczek pokroczku.

–Masz ochotę skoczyć doWałbrzycha? – zagajam raz.

–Pewnie. Ale jak?

–Normalnie.

–Ale jak normalnie? Nie mamy pieniędzy nabilety przecież – on nato. – Ajak nas złapie konduktor?

Cały Krzyś. Już widzi problem, już wjego głowie układa się łańcuszek konsekwencji. Dlatego właśnie on sam nigdy nie wymyślił żadnej psoty. On mógł najwyżej ulec.

–Wejdziemy dosracza, zamkniemy się icześć.

Parę razy pojechaliśmy pociągiem doWałbrzycha izpowrotem. Jak konduktor szedł,to my bach doustępu. WWałbrzychu dreptaliśmy wkółko podworcu, bonie było kasy natrolejbus domiasta, tam już się nie wślizgniesz, bosprawdzali przy wsiadaniu. Jeśli nawet mieliśmy pieniądze,to itak woleliśmy je wydać nakotleta. Wdworcowym barze sprzedawali znakomite mielone wzestawie zbułą. Ich cudowny smak izapach pamiętam dodziś.

Wowych czasach, kiedy Sokołowsko było jeszcze uzdrowiskiem, anie „uśmiertniskiem”, jak mówią dzisiaj, pociąg zWałbrzycha doMieroszowa miał tam swój przystanek. Tuż zamostem, nanasypie, zatrzymywał się nachwilę. Krzyś wyskakiwał, zbiegał schodkami wdół ignał przez pola dodomu, aja jechałem dalej.

To była cała frajda, żesię przejechało piętnaście kilometrów, nie płacąc. Już te parę złotych człowiek był doprzodu. Ajak się było parę złotych doprzodu,to można było znimi zrobić mnóstwo ciekawych rzeczy. Naprzykład pójść dokina.

–Ale naten film nie dasię wejść, boto film odosiemnastu lat – zauważał czujnie Krzyś.

–Dlatego my nie pójdziemy naten film wMieroszowie, tylko uciebie wSokołowsku.

WMieroszowie było porządne kino stacjonarne. Trzeba było stanąć wkolejce dookienka, kupić bilet, awstępu pilnowały dwie panie. Jak film był odosiemnastu lat,to się zaskarby świata nie weszło, bobileterki nas wszystkich znały. Kaplica. WMieroszowie nie było nawet copróbować. Natomiast wSokołowsku przy ulicy Głównej, naprzeciwko domu Kieślowskich, stał dom kultury, gdzie mieściła się siedziba radiowęzła, odbywały się prelekcje dla gruźlików iczęsto gościło kino objazdowe. To było kino kapitalistyczne inikt nie miał interesu, żeby sprawdzać czyjś wiek. Ten sam człowiek, który przywoził film iwłączał projektor, sprzedawał bilety.

Krzysiek rzadko miał pieniądze nakino. Ja nie cierpiałem nagłód pieniędzy. Oboje rodzice pracowali, nieraz miałem nadwa bilety, jaki to problem? Ale on niechętnie ztego korzystał, starał się załatwić forsę. Robił obchód popawilonach, atam zawsze wkrzakach pod oknami znalazły się jakieś butelki, które dało się spieniężyć. Akiedy obaj nie mieliśmy forsy, wchodziliśmy dokina górą. Budynek ośrodka opierał się oskarpę. Można się było nanią wdrapać iprzeskoczyć nastryszek nad salą projekcyjną. Nastryszku wpodłodze była spora zakratowana dziura wentylacyjna, anad nią wiatraczek. Kiedy śmigła się obracały, nic nie było widać, ale wchłodniejsze dni wiatraczek nie pracował iwtedy dało się przez dziurę dojrzeć kawałek ekranu. Dokładnie dół. Dowyboru – albo lewą część, albo prawą. Wten sposób obejrzeliśmy kilka filmów. Nie pamiętam tytułów, bodla mnie ważniejsza była, prawdę mówiąc, sama przygoda, zaliczony wyczyn – to mnie bardziej obchodziło niż jakiś tam film. Ale któregoś dnia wleźliśmy nastryszek ichoć pogoda zapowiadała coinnego, wiatraczek jak nazłość się kręcił. Iwtedy wpadł mi dogłowy szatański pomysł, napsotę życia. Ażnormalnie dreszcz mnie przeszedł.

–Słuchaj, ajak byśmy się wysikali dotego?

Zpoczątku opierał się jak zwykle:

–No ale tak nie można. Przecież to poleci nanich. Będzie czuć. Złapią nas.

Ale ja już widziałem, żeochota uniego jest, żego korci jak diabli, żechce mi dorównać, pokazać, żeion wpsotach coś jest wart.

Zrobiliśmy to. Wysikaliśmy się elegancko wwirujące skrzydełka nad wentylatorem, ate rozpryskały nasze siki nasalę pełną kuracjuszy. Szczerze mówiąc, bardziej rozpryskały je nanas, jednak nawidownię jakieś rozpryski też musiały spaść, bogdy schodziliśmy, pod skarpą czekało nanas kilku wkurzonych facetów. Dostaliśmy łomot.

Cotam łomot, byłem dumny, żezrobiłem taki numer, iprzede wszystkim, żeKrzyśka namówiłem. To trochę tak, jakbym go rozprawiczył.

Aon miał wyrzuty sumienia. Kilka razy jeszcze dotego wracał:

–Pocomy to właściwie zrobiliśmy? Niepotrzebnie dokuczyliśmy tym ludziom. Dostaliśmy wciry ikomu to było potrzebne?

Nie rozumiałem go. Czego tu żałować? Ważne, żesię udało. To był naprawdę gruby numer.



Krzyś lubił zbierać celuloidowe serpentyny, które walały się wpiachu pod skarpą natyłach budynku. Wycinał nieporysowane kawałki, starannie zgrzewał końce, nawijał naszpulki poniciach iwkładał dopudełka. Ztyłu stawiał świeczkę. Gasiliśmy światło, błyskała zapałka, zaczynała się projekcja. Przykładałem oko dootworka, aon obracał zagiętą końcówkę drucika wystającego zobudowy. Film składał się zurwanych scen, bez żadnego związku, ale to mi nie przeszkadzało, przeciwnie, nawet ciekawiej się oglądało. Czasem jakieś klatki wkleiły się dogóry nogami iwtedy było sporo śmiechu, nawet on się rozchmurzał. Ten projektor zrobił tylko dla nas. Dla mnie.

Nigdy już nie miałem takiego przyjaciela. Wiedziałem, żecokolwiek złego byśmy zrobili, on tego nikomu nie powtórzy, nigdy. Kamień wwodę. Byliśmy tylko on ija. Koniec.

Żebym ja miał tego Kieślowskiego przy sobie dłużej, tobym nie był dziś tym, kim jestem. Niedawno przeglądałem swoje świadectwa izobaczyłem, żewszóstej klasie, wtedy kiedy się przyjaźniliśmy, miałem najlepsze stopnie wżyciu. Piątki iczwórki. Awcześniej ipóźniej tylko tróje.

Zanim zrozumiałem, żepowinienem więcej brać odniego, nasze drogi się rozeszły. Wsiódmej klasie rodzice przenieśli mnie doszkoły „komunistycznej”, awkrótce potem poszedłem doroboty wCameli. Nie próbowałem dalej się uczyć. Posmakowały mi pieniądze, taka jest prawda. Mówiłem: cotam nauka, mam grosz. Zrealizowałem swój plan.

To nie był dobry plan. Nie dał mi satysfakcji absolutnie.

Jego plan był lepszy.



Spotkaliśmy się jeszcze tylko jeden raz. Kiedy przyjechał kręcić tu film. Nasz wspólny znajomy zSokołowska, Stasio Górski, go domnie przywiózł imówi:

–Nie poznajesz?

Comiałem nie poznać.

–Coporabiasz, Krzysiek?

–No, jestem wWarszawie, staram się nakręcać jakieś filmy, kombinuję, czasem mi wychodzi, czasem nie wychodzi...

Usiedliśmy wrestauracji Millenium narynku wMieroszowie. On również mnie zapytał, jak mi się układa życie iczy poszedłem dalej.

–Stanąłem wmiejscu – odpowiedziałem.

–To błąd – odparł.

Wyglądał już dokładnie tak jak jego ojciec. Tak samo jak on palił jednego papierosa zadrugim. Papierosa odkładał tylko poto, bywypić łyk kawy. Podpatrzyłem uniego coś, comnie zdumiało. Kawę podawano wówczas wszklankach naspodeczku. Grubo zmielone ziarna zalewano wrzątkiem, tak żewszklance tworzył się brązowy muł wypełniający ją tak wjednej piątej. Krzysiek wypijał ciecz, apotem łyżeczką wyjadał muł zdna iżuł. Powiedział, żedopiero ta część kawy daje mu prawdziwego kopa. Zamówił zetrzy szklanki iwszystkie oddał wyskrobane doczysta. Próbowałem wdomu robić sobie taką kawę imuszę powiedzieć, żenawet-nawet. Ale uwaga, musi być grubo zmielona, bocała przyjemność tkwi wrozgryzaniu.

Minęło wiele lat, wtelewizji oglądaliśmy zDanusią serial Dekalog inakońcu powiedzieli, żeto był film Krzysztofa Kieślowskiego. Wżyciu bymi nie przyszło dogłowy, żeto jego. Jakiś czas później pewien mój młody krewniak miał zapędy aktorskie, ciągnęło go dofilmu, więc mówię: acholera, przejadę się dostarego kumpla doWarszawy, niech chłopaka weźmie pod swoje skrzydła, niech mu pomoże, pokieruje. Ale zanim zebrałem się, żeby podjechać doStasia Górskiego izapytać, czy ma adres Krzyśka,to wtelewizji powiedzieli, żeumarł.



Teraz czasem, jak leci jakiś jego film,to obejrzę kawałek. Tam nie ma nic oradości, tam jest pokazane ciężkie życie. Samotność, walenie głową wmur, przebijanie się doczegoś. Kojarzę kilka scen zaledwie, ale zawsze wgłębi widzę jego. On to upiększa, przemienia, ale to jego życie. Taki, conie znał Krzysia osobiście, powie, żeto nuda. Bożeby zrozumieć film psychologiczny, trzeba znać tego, coten film zrobił. Postanowiłem, żekiedyś obejrzę wszystkie jego filmy porządnie iznajdę ukryty wnich sens. Jestem przygotowany. Kupiłem nagrywarkę dotelewizora, stoi zawsze włączona. Tylko pstryknąć pilotem. Ułożę to sobie pokolei ibędę miał dla siebie, tylko iwyłącznie dla mnie. Będę puszczał pomalutku iwszystko sobie rozłożę naczynniki pierwsze. Scena – stop, scena – stop...



Leonard Prochowski,

emerytowany pracownik Fabryki Wkładów Odzieżowych

Camela SA wMieroszowie
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W zimowe ferie kilka lat przed II wojną światową Roman Kieślowski, student Politechniki Warszawskiej, wybrał się zeznajomymi nanarty wTatry. Osunęła się lawina. Zanim ich odgrzebano, spędzili pod śniegiem wiele godzin. Przypuszczalnie wtedy wpłucach Romana zaczęły się aktywizować prątki gruźlicy. Bardzo prawdopodobne, żegdyby nie długotrwałe wychłodzenie, nigdy nie dałyby się weznaki. Może gdyby nie tamte narty, wszystko potoczyłoby się inaczej. Kilkanaście lat później wSokołowsku Roman, chodząc zcórką isynem pogórach, opowiadał im, żedobrze bybyło wyprodukować specjalne sznurówki dla narciarzy, które wśniegu będą wysączać obfitą ilość kolorowej farby. Wtedy zasypanych łatwiej bybyło odnaleźć.

Dzieci Romana Kieślowskiego, Krzysztof iEwa, nie zdążyły wypytać rodziców oszczegóły rodzinnej historii, awiększość dokumentów uległa zniszczeniu. Naich drzewie genealogicznym można naszkicować zaledwie kilka mniej lub bardziej wyraźnych sylwetek.

Zpokolenia dziadków osobą numer jeden była dla nich matka ojca – Maria Kieślowska, zdomu Białostocka. Przed wojną nauczycielka francuskiego wPrywatnym Żeńskim Gimnazjum Kupieckim imienia Królowej Jadwigi wSosnowcu. Babcia Maria miała siostrę, Paulinę Białostocką, zakonnicę. Siostra Paulina chorowała nagruźlicę iprzypuszczalnie to ona zaraziła siostrzeńca prątkami. Taką wersję przekazała Ewie służąca babci, pani Przybylska, która wdawnych latach często złościła się naswoją chlebodawczynię zato, żepozwala jedynakowi nakontakt zchorą siostrą. Pani Przybylska kochała Romka jak własnego syna ito ona głównie go wychowywała. Maria Kieślowska odziedziczyła charakterystyczny dla Białostockich instynkt społecznikowski: ubogim dzieciom zsąsiedztwa poświęcała więcej uwagi niż synowi. Często przyprowadzała dodomu głodne dzieci zulicy. Czasem jedno, aczasem piętnaścioro. Nigdy nie wiadomo było, naile osób gotować.

Maria iPaulina miały jeszcze trzech braci.

Onajmłodszym nie wiadomo nic poza tym, żeistniał. Najprawdopodobniej wyjechał wmłodości zagranicę.

Średni Marceli był lekarzem wmiejscowości Strzemieszyce wZagłębiu, dziś wchłoniętej przez aglomerację Dąbrowy Górniczej. Znany był ztego, żeubogich leczył zadarmo, wdzięczni pacjenci ufundowali mu nawet nalokalnym cmentarzu nagrobny pomnik. Kiedy wybuchła II wojna światowa, Maria zmężem Romanem Kieślowskim opuściła Sosnowiec iprzeprowadziła się dobrata. Później kilkakrotnie pomieszkiwał tam także ich syn Roman zeswoją rodziną. Dom Marcelego Białostockiego ijego żony Jadwigi wStrzemieszycach stanowił dla nich przez lata azyl, wktórym zawsze można było przeczekać trudny okres. Powyzwoleniu babcia Maria uczyła wmiejscowej szkole podstawowej rosyjskiego. Krzysztof Kieślowski zaliczył tam piątą klasę. Nie wspominał jednak tego czasu dobrze:



„[Koledzy] bijali mnie czasem, czy raczej chcieli bijać. Przeważnie udawało mi się uciec. [...] zimą zwłaszcza, gdy wracałem wieczorami zsanek czy zeszkoły, oberwałem czasem. Byłem wnukiem nauczycielki, która, zdarzało się, stawiała im lufy, aoni zato chcieli mnie tłuc”[1].



Wujkowi (awłaściwie wujecznemu dziadkowi) Marcelemu zawdzięczał Krzysztof pierwsze wyjście dokina. Było to mniej więcej rok przed tym, jak zaczął chodzić dokina wSokołowsku. Wstrzemieszyckim Pawiu wyświetlano francuski film przygodowy Fanfan Tulipan, cobyło niezłą gratką, bowtedy zfilmów zagranicznych pokazywano prawie wyłącznie radzieckie. Fanfan Tulipan dozwolony był jednak odlat szesnastu, achłopiec miał jedenaście. Doktor Białostocki najpierw poszedł sam narekonesans; uznał, żefilm nadaje się doobejrzenia przez chłopca, ipoprosił kierowniczkę kina owpuszczenie Krzysia[2].



„Iwcale tego filmu nie pamiętam. Atak strasznie się szykowałem, przeżywałem taki stres – bałem się, żemnie nie wpuszczą”.



Najstarszy zrodzeństwa Białostockich, Józef Franciszek, który był bratem przyrodnim, jako jedyny wrodzinie – obok swego ciotecznego wnuka Krzysztofa – zrobił karierę międzynarodową. Ukończył studia napolitechnice wZurychu, aw1886 roku wyjechał doBuenos Aires, gdzie wykładał nawydziale fizyki inauk ścisłych tamtejszego uniwersytetu. Równocześnie pełnił funkcję prezesa Polskiego Towarzystwa Demokratycznego iredaktora dwutygodnika „Słowo Polskie”. Od1900 roku przez szesnaście lat był administratorem polskich kolonii, czyli gruntów rolnych nadanych przez rząd Argentyny polskim emigrantom wprowincji Misiones. Pierwszy polski konsul honorowy wArgentynie Józef Włodek pozostawił onim następujące wspomnienie:

„Józef Franciszek Białostocki oddał się wcałości tej pracy (administratora kolonii) iprzyczynił się wybitnie doosiągnięcia pięknych rezultatów kolonizacyjnych. Sam pochodzący zziemiańskiej rodziny naWołyniu, może nie odczuwał należycie ducha bezrolnych imałorolnych kolonistów zewschodniej Małopolski ijego usiłowania stworzenia naobczyźnie »idealnego stosunku dworu dowsi polskiej« nie trafiły doprzekonania kolonistów. Uwszystkich pozostawił on jak najlepszą pamięć iwdzięczność”[3].

W1925 roku Józef Franciszek został mianowany argentyńskim konsulem wKonstantynopolu. Tam też zmarł wroku 1927 itam został pochowany.

Wujek konsul szczególnie zaznaczył się wpamięci Krzysztofa iEwy zracji tego, żewlatach pięćdziesiątych niespodziewanie pojawił się ponim spadek. Spływał wkilku transzach ichoć nie były to wielkie pieniądze, pomogły zrealizować kilka konkretnych marzeń.

Ojcem całej piątki – Marii, Pauliny, Marcelego, Józefa oraz brata onieznanym imieniu – był ziemianin zWołynia Marceli Białostocki. Jego pierwsza żona – matka Józefa – zmarła zamłodu, druga żona – prababka Krzysztofa iEwy – prawdopodobnie pochodziła zDanii ijej panieńskie nazwisko brzmiało Bush.

Maria Białostocka wyszła zamąż zaRomana Kieślowskiego jeszcze naWołyniu. Tam w1910 roku wKowlu urodził się ojciec Krzysztofa iEwy Roman junior. DoSosnowca cała trójka przeniosła się poodzyskaniu przez Polskę niepodległości.



[...]








Przypisy





[1] Wszystkie fragmenty tak złożone są cytatami zksiążki Danuty Stok Krzysztof Kieślowski. Autobiografia (wyd. III, Kraków 2012) lub jej pierwotnej, obszerniejszej wersji angielskiej Kieślowski on Kieślowski (edited byDanuta Stok, London 1993). Stanowi ona zapis wypowiedzi reżysera, które padły wczasie wywiadów przeprowadzonych przez D.Stok wlatach 1991–1993.

[2] Napodst.: Kieślowski. Autobiografia, dz. cyt., s. 18.

[3] Józef Włodek, Argentyna iemigracja, Warszawa 1923, s. 386.




OEBPS/Images/CZ1.jpg
VZSM¥3Id D$3ZD





OEBPS/Images/logo-agora.jpg
Wydawnictwo
Agora





OEBPS/Images/prawolubni.jpg
prawolubni
ot i





OEBPS/Images/003.jpg
I(leslawskl
=b

KATARZYNA
SURMIAK-DOMANSKA





OEBPS/Images/kieslowski.jpg
KATARZYNA
SURMIAK-DIOTMAN S KA

3






OEBPS/Images/006.jpg







OEBPS/Images/publio.jpg
publio






